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Ab stract

Article represent an interpret a Franz Kafka’s uncompleted short story Blumfeld
an elderly bachelor by method of psychoanalysis. Main goal of this article is to show
reflexion about foundation of main character’s personality disorder and to highlight
grotesque parenesis typical for Kafka.

Praca stanowi in ter pre tację nieukończonego opowiadania Franza Kafki Stary
kawaler Blumfeld metodą psy cho ana litczną. Celem pracy jest refleksja nad fun-
damentem problemów osobowościowych głównego bohatera i unaocznienie typowej
dla Kafki groteskowej parenezy.

1. Te ma tycz ne ramy opo wiada nia

Chcąc, jak na jle piej pod kreślić sur realną pa ra bolę i eg zy stencjal ny 
sens swoich tek stów, Franz Kaf ka pre cy zy jnie kreo wał w nich świa ty,
będące z pozoru od bi ciem rzeczy wi stości. Pro ta go ni stów umiesz czał
w skru pu lat nie skom po no wanych do menach, których ,,sza rość” (choć 
us kra jni o na) miała współbrzmieć z pows zechnym doświad cze niem
dnia cod zi en ne go. Poprzez krytycz ne ekspo no wa nie ele mentów świa -
ta real ne go pras ki pisarz na rus zał normę i pows zechną re cep cję życia,
ujaw niając przy tym swo je antropo cen trycz ne prze ko na nia. Czy niąc
sza re go człowie ka głównym bo ha te rem swoich tek stów, dbał on o na -
wiąza nie re lacji z czytel ni kiem, a tym samym twor zył pod stawę
utożsa mi e nia się z za wartą w swoich dziełach wrażliwą oceną rzeczy -
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wi stości. Co więcej, na dając swoim pro ta go ni stom kon kret ne cechy
opar te na przy wiąza niu do ich wad li we go us poso bi e nia, Kaf ka pre -
zen tu je an ty wzorce po stępo wa nia eg zy stencjal ne go. In te re sującym
wglądem w ten pro ces twórczy i przemyślaną bu dowę sym bo licznych
światów jest nieu kończo ne opo wiada nie Sta ry ka wa ler Blum feld,
które, mi mo iż nie po sia da cha rak te ry stycz ne go Kaf kows kie go finału, 
wciąż może być in te re sującym podłożem do in ter pre tacji.

W nieu kończonym tekście bezsprzecz nie zau ważyć można ty -
powy dla au to ra Prze mi any obraz świa to poglądu o eg zy stencjal nych
za leżnościach oraz cha rak te ry styczną dla nie go przemyślaną kre ację
świa ta przed sta wio ne go. Au tor zy Franz Kaf ka En cy clo pe dia zau -
ważają na wet, że ,,Choć nieu kończo na, hi sto ria ta jest być może jedną
z na jbard ziej mi ster nie i staran nie zbu do wanych krót kich opo wia dań
Kaf ki” (Gray, Gross, Go ebel, Ko elb 2005, s. 46; tłum. włas ne). Pot -
wierd za to zau ważal ny pod ział wątków opo wiada nia i ich wza jem ne
uzu pełni a nie się, co opi su je da lej Franz Kaf ka En cy clo pe dia:

Tekst dzie li się na trzy wy raźne epi zo dy. Pierws zy opi su je przy bycie tytułowe go
pro ta go ni sty do domu, je go rozważa nia o włas nej sa mot nej eg zy stencji ka wa le ra oraz 
myśli o za le tach i wa dach zdo bycia psie go to war zys za. Dru ga sek cja do tyczy nie-
spod zie wa ne go po ja wi e nia się dwóch ce lu loi dowych piłek […], kie dy Blum feld
otwor zył drzwi do swo je go miesz ka nia, i szczegółów je go re ak cji na tych nieocze ki -
wanych to war zys zy. Trze cie część opi su je wa run ki, w ja kich pra co wać mu si Blum -
feld w fa bryce bie lizny […] (Gray, Gross, Go ebel, Ko elb 2005, s. 46; tłum. włas ne).

Poświęco ne lo som Blum fel da opo wiada nie to stu di um sa mot no-
ści, niebędącej jednak tra ge dią jed nostki, lecz efek tem jej ne ga tywne -
go us poso bi e nia. Za leżność winy i ka ry, tak ty po wa dla pras kie go
pisar za, uwi dacz nia się w po stępującej cha rak te ry styce pro ta go ni sty – 
człowie ka, który spęd za życie na sa moi zo lacji, sku tecz nie od gra -
niczając się od świa ta ści aną odpy chające go na sta wi e nia i pogardy
wo bec in nych. Za wiłości ludzkiej psy chi ki po wo dują jednak po ja wi e -
nie się u Blum fel da nieśmiałej potrzeby to war zystwa. Mo no ton ność
eg zy stencji bez to war zystwa zaczy na po wo do wać nie do syt, który
spra wia, że dojrzały ka wa ler rozważa przy gar nięcie psa. Odżeg nu je
się jednak od ta kie go pomysłu przez wzgląd na swo je neu ro tycz ne

przy wiąza nie do porządku i ładu, które z pewnością na rus załoby
zwierzę. Jak zau waża nar ra tor:

[…] Blumfeld chce mieć jedy nie to warzysza, a więc zwierzę, o które nie po trze bo -
wałby się zbyt nio troszc zyć, które mu by nie zaszkod ziło na wet przy pad ko we ko pnię -
cie i które w ra zie po trzeby za no co wałoby na wet na uli cy, a jed nak, gdyby Blumfeld
miał na to ocho tę, na tychmiast sko re było do usług […] (Kaf ka 1991, s. 96).

Zna mi en ne jest, że główny bo ha ter nawet przez mo ment nie po-
myślał, że rozwiąza niem je go pro ble mu z sa mot nością może być dru -
gi człowiek, gdyż to wy ma gałoby od nie go krytycz nej re fleks ji wo bec 
własnych wy ma gań. Obra zo wi ideal ne go kom pa na, ja ki stwor zył dla
sie bie Blum feld, nie spro sta ża dne zwierzę ani isto ta ludzka. Główny
bo ha ter opo wiada nia bo wiem żąda skra jnie jed no stron nej re lacji,
w której to je go sa tys fak cja byłaby je dynym ce lem pod porządkowują- 
cym so bie wszystkie in ne. 

Główny bo ha ter od początku rysu je się więc ja ko po stać o wad li-
wym us poso bi e niu, ego cen tryk, dla które go sa mot ne życie nie jest tra -
ge dią, lecz sposobem na spo kojną eg zy stencję nie nie po ko joną troską
o ni kogo po za sobą. Zo sta je to pot wierd zo ne w dals zej części opo -
wiada nia, gdzie wo bec każdej na pot ka nej os o by jest oprys kliwy i pe-
łen pogardy. Wszystko to spra wiło, że – jak wska zują au tor zy Franz
Kaf ka En cy clo pe dia – ,,Blum feld uchod zi za jed ne go z na jbard ziej
podłych Kaf kows kich pro ta go ni stów, który nie prze ja wia pra wie żad-
nych cech re ha bi li tujących” (Gray, Gross, Go ebel, Ko elb 2005, s. 46;
tłum. włas ne). Ta por zu co na przez au to ra hi sto ria za wie ra wszel kie
ele men ty, które pozwa lają porównać ją z wi docznym w in nych opo -
wiada niach sche ma tem Kaf kows kiej winy i ka ry1. Co więcej, będący
per so ni fi kacją ludzkich wad, główny bo ha ter jest ko lejnym z przykła-
dów swoi stej pa re nezy opar tej na an ty wzor cach, która uwi dacz nia
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1 Bard zo czytel ne u Kaf ki sta je się zagad ni e nie kon sek wencji. Niesz częścia bo -
ha terów podpi sać można każdo ra zo wo pod ich działania – przykładem, prze mi a na
Gre go ra Samsy z opo wiada nia Prze mi a na była kon sek wencją je go skra jne go pod -
porządko wa nia społeczeńst wu, a tra ge dię Głodo mo ra, z od po wiada nia Głodomór,
spo wo do wało je go nieprzy sto so wa nie i oder wa nie od świa ta.



per spek ty wę Kaf ki ja ko twórcy. Jak zau waża Aga ta Bie lik- Rob son,
,,rzeczy wi stość Kaf ki to fo to gra fia ziems kie go życia z perspek ty wy
życia zba wio ne go […], to an tyno micz na wiz ja świa ta” (Bie lik- Rob -
son 2012, s. 96) bu do wa na na idea liz mie au to ra, przez który ,,sta je [on 
– M.W.] »obok«, nie będąc już jednym z »nas«” (Bie lik- Rob son 2012, 
s. 99). 

Skom po no wany na ne ga ty wach os o bo wościowych Blum feld wie-
d zie więc zdy stan so wa ne wo bec in nych życie opar te na ścisłych sche -
ma tach, dających mu poczu cie porządku. Na ten mo del eg zy stencji
zwrócił uwagę Li en hard Ber gel, według które go ,,Blum feld je dy nie
zda je się być głównym bo ha te rem opo wiada nia, je go prawd ziwym
bo ha te rem jest ru ty na, która w różnych for mach do mi nu je nad świa -
tem” (Ber gel 1946, s. 172, tłum. włas ne). I rzeczy wiście, nie sposób
nie zau ważyć wszecho becnej w tekście mo no to nii, która górując nad
życiem każde go z bo ha terów, wy po saża je w ciężar sza rej, miejskiej
eg zy stencji. Ber gel rozwi ja swo je spojrze nie, upa trując w ru ty nie am -
bit ne go przed sta wi e nia mo ty wu kaf kaesk:

Sam Blumfeld jest tylko częścią eksperymentu, który przeprowadza nieznana siła 
z nami wszystkimi w świecie, a który polega w dużej mierze na mechanicznej rutynie. 
Ta siła z zaciekawieniem przygląda się, jak zareagujemy na dane warunki. Rutyna
świata ma dwa aspekty: jeden manifestuje się w tak zwanych prawach natury,
kolejnym jest powtarzalna regularność codziennego życia, bez której człowiek nie
może istnieć (Bergel 1946, s. 172, tłum. Własne).

Pogląd o na tu ral nym cha rak ter ze ru tyny by najmniej nie uspra -
wied li wia jednak neu ro tycz ne go przy wiąza nia Blum fel da do mo no to -
nii i je go an typa tii do każde go od niej od stępstwa. Bo ha ter z włas nej
wo li całko wi cie pod porządko wał się skra jnie ka wa lerskie mu życiu
i ego tycz nej izo lacji.

Sche ma tycz na eg zy stencja zo sta je jednak na rus zo na przez po ja -
wienie się w je go miesz ka niu dwóch ta jem niczych piłek, które po ru-
s za ne nieznaną siłą zaczy nają ska kać nieu stan nie w pobliżu Blum fel -
da. Ja ko że ich przy bycie bez pośred nio poprzed zo ne było re fleksją
pro ta go ni sty nad własną sa mot nością i potrzebą to war zystwa, piłki ja -
wią się ja ko od po wiedź na je go szczegól ne wy ma ga nia – nie ocze kują

one troski, opie ki ani uczu cia. Mi mo że ci fan ta stycz ni goście zdają
się być wszystkim, cze go potrze bo wał pro ta go ni sta do szczęścia, oka -
zu je się, że ich stu kot wy starcza, aby sku tecz nie zabur zyć spokój
Blum fel da. Jak zau ważają au tor zy Franz Kaf ka En cy clo pe dia:

[…] na wet ci pozor nie ideal ni to war zys ze oka za li się być zakłóce niem nie do znie si e -
nia, z którym na leży za wszelką cenę się roz pra wić. Za miast rozwiązać pro blem sa -
mot ności Blum fel da piłki właści wie skon fron to wały go z nowym pro ble mem. To, co
prze de wszystkim pod kreśliły, była nie rozwiązy wal na am bi wa lencja sytu acji psy -
cho lo gicz nej Blum fel da ja ko ka wa le ra: łaknąc to war zystwa, które załagod zi je go izo -
lację jed nocześnie stro ni od kon taktów, które zagro ziłyby zabur ze niem czy stości je go 
au to no micz ne go stylu życia (Gray, Gross, Go ebel, Ko elb 2005, s. 46, tłum. włas ne). 

Główny bo ha ter nie mal na ty chmiast posta na wia poz być się ce lu -
loi dowych gości. Wy chodząc na stęp ne go dnia do pracy, po le ca miesz -
kającym w sąsiedztwie dzie ciom, aby za brały piłki z je go miesz ka nia.
Mając nad zie ję, że pod je go nie o becność pro blem zo sta nie rozwią-
zany, Blum feld kie ru je się pro sto do za trud niającej go fa bry ki bie -
lizny.

Miejsce pracy głów ne go bo ha te ra jest ważną płasz czyzną w opo -
wiada niu, nie tyl ko przez ugrun to wa nie mo no to nii życia, lecz rów nież 
ja ko ko le jne uwi docz ni e nie odpy chające go us poso bi e nia Blum fel da.
Za jmo wa ne sta no wis ko pozwa la mu bo wiem na pogłębi a nie rozwar-
stwi e nia międ zy nim a podwładny mi, których krytyka pielęg nu je je go
własny narcyzm i poczu cie wyżs zości. Posadę pro ta go ni sty wyczer -
pująco scha rak te ry zo wał Roy Rascal:

W dru giej sek cji Blum feld do cie ra do swo je go biu ra, gdzie przed sta wia się ja ko
nieuprze jmy, za du fany w so bie i des po tyczny przełożony, skon flik to wany ze swoim
sze fem i podwładny mi, pełen za ro zu mialstwa, złośli wości i po dejrzli wości. […]
Oczy wiście, jest tu obecna gro tes ko wa sa ty ra ni e ludzkiej ru tyny pracy biu ro wej i au -
to ryte tu przełożonych, wzmocni o na w przypad ku Blum fel da przez je go zrzęd li we ka -
wa lerstwo, miażdżącą tępotę, nie możność przy wiąza nia do in nych, je go brak ja -
kichkol wiek życ zliwych uczuć czy odruchów (Pas cal 1982, s. 92, tłum. włas ne).

Od nie si e nie się przez Kafkę do pracy za wo do wej ko re spon du je
z lejtmo ty wem opo wiada nia, ja kim jest ru ty na. Właści wa spe cyfice
wy kony wa nej pracy pow tar zal ność i mo no to nia spra wiają, że fa -
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bryka, w której pracu je Blum feld, sta je się ilu stracją rządzących świa -
tem praw, gdyż jak zau waża Li en hard Ber gel:

Dla Kaf ki świat zaws ze byłby fa bryką, na wet jeśli mas zyny nie zo stałyby nigdy
wy na le zio ne, po nie waż je go wyróżniającą cechą jest me cha nicz na ru ty na, na wet bez
mas zyn. Ta ru ty na nie zo stała wpro wad zo na do świa ta przez wolę czy za nied ba nie
człowie ka; jeże li świat nie byłby wiecznym pow tar za niem te go sa me go, nie byłby
świa tem (Ber gel 1946, s. 172–173, tłum. włas ne).

Ten me cha nicyzm ko re spon du je z os o bo wością Blum fel da, który
przy warł do mo no to nii, czy niąc z niej pod stawę włas ne go spo ko ju.
Będące go skra jnym uoso bi e niem sche ma tyczności głów ne go bo ha te -
ra, nie sposób nie związać z pa to lo gia mi psy cho lo giczny mi – jak
czytamy we Franz Kaf ka En cy clo pe dia. ,,W swoim upor ze co do
świętości ru tyny oraz awers ji do de zor ga ni zacji i bru du, Blum feld jest
pro to ty pem te go, co Sig mund Freud na zwał os o bo wością analną”
(Gray, Gross, Go ebel, Ko elb 2005, s. 46, tłum. włas ne). 

2. Kom for to wa nieświa do mość wo bec Real nej sa mot ności

Mi mo iż nieu kończo na, hi sto ria Blum fel da wciąż za wie ra ele men -
ty ty po we dla Kaf kows kiej twórczości, które posłużyć mogą za pod -
stawę do in ter pre tacji psy cho ana li tycz nej. Sta ry ka wa ler Blum feld
zda je się bo wiem opierać na ele men tach, które – kom ple men tar ne wo -
bec na drzęd nej spe cyfi ki twórczości Kaf ki – z po wod ze niem zna jdują
ujście w an tro po cen trycz nej ana li zie. Cha rak te ry stycz na gro tes ko -
wość głów ne go bo ha te ra jest re pre zen ta ty wna dla pa ra bo licz ne go
świa ta przed sta wio ne go, co uzasad nia próby in ter pre tacy jne – to
właśnie wokół pro ta go ni sty oscy lo wać będ zie ogląd możli we go prze -
ka zu za war te go w tekście.

Franz Kaf ka naz naczył swo je go bo ha te ra na jbard ziej cha rak te ry -
styczną dla swoich kre acji spe cyfiką – wad liwą os o bo wością. Blum -
fel da cechu je prawd zi wie ne ga tywne us poso bi e nie – ogra nicze nie
świa to poglądo we i brak auten tyzmu do dat ko wo in ten syfi ku je po gar-
dą dla in nych i ego cen tryzmem. An typa tyczność pro ta go ni sty sta je
się prag ma tyczną funkcją sprzy jającą eg zy stencjal ne mu mo rałowi, ja -

ki wy nieść można z lek tu ry te go opo wiada nia; skra jność cha rak te ry -
sty ki ni we lu je możli wość utożsa mi e nia się z po sta cią, a wzmacnia jej
pa re ne tyczny wydźwięk. Sta ry ka wa ler Blum feld od czytany może
być bo wiem ja ko krytycz na re fleks ja eg zy stencji pozor nej, mo no ton -
nej i zre du ko wa nej. Cechujące bo ha te ra opo wiada nia ab er racje mo ty -
wują opar cie ana li zy na ter mi no lo gii psy cho ana li tycz nej. Pre cyzja,
z jaką Kaf ka za ryso wał man ka men ty je go os o bo wości, była przemy-
ślanym za bie giem, które go możli wie na jdokład niejsza ekspli kacja
wy ma ga za an gażo wa nia teo rii psy cho lo gicz nej.

Opierając się na właści wej La ca nows kim zagad ni e niom chro no lo -
gii2, pierws zym ele men tem in ter pre tacji, do które go się od niosę, bę-
d zie Sta di um lu stra, gdzie bu do wa włas ne go Ja działa na zasad zie
pozys ki wa nia wzorców. W przypad ku Blum fel da zwier ciad lana iden -
tyfi kacja jest zagad ni e niem bezsprzecz nie adek watnym, gdyż jego
narcy stycz ne us poso bi e nie sta no wić może pokłosie fazy, która jest
,,całko wi cie zdo mi no wa na przez miłość własną” (Lang 2005, s. 184)
i ogra niczo na w zwier ciad lanym od bi ciu, które mu można pod porząd-
kować ne ga tywne cechy bo ha te ra opo wiada nia. Po mi mo bra ku ja -
kichkol wiek in for macji o dzie cińst wie tytułowe go ka wa le ra czy in -
nych pod staw je go ego cen tryzmu, ana lo gia zagad nień psy chicznych
pozwa la na kreślić je go cha rak te ry stykę ja ko os o by ewi dent nie ogra -
niczo nej od najwcześniejszych etapów bu do wa nia os o bo wości, czło-
wie ka, który nie wys zedł po za „fazę lu stra”. Wy da je się, że Blum feld
utożsa mił się z dostr zeżonym w lustrze imago i ukon stytuo wał swoją
Jaźń na skra jnie in dy wi dual nym me cha niz mie tej fazy – jed ności
ruchów włas ne go ciała z od bi tym obrazem, co ugrun to wało poczu cie
jed ności sie bie. Fe no men ten nie uwz ględ nia jednak otaczające go
świa ta, który nie jest rów nie em pirycz nie pewny, co włas ne ciało; wo -
bec wszystkie go po za sobą jed nostka może od czu wać nie pewność,
gdyż nie jest w sta nie te go poz nać tak dobrze jak sie bie. W tym mie j-
scu po ja wia się właśnie zagroże nie ali enacją w kom for cie ego tyzmu.
Tę nie pożądaną możli wość Fazy lu stra Pa weł Dy bel opi su je słowa mi:
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2 Rozwój ludzkiej jaźni wg Jacquesa Lacana opierał się kolejno na: Stadium
lustra, porządku Wyobrażenionym, porządku Symbolicznym i porządku Ralnym.



Słabym punk tem te go utożsa mi e nia jest jednak je go narcy styczny cha rak ter: ten -
dencja do zam knięcia całego świa ta w obrębie „sa mo za patrze nia”, włas ne go do sie -
bie sto sun ku. Wiąże się z tym ściśle nie możność zaak cep to wa nia wszystkie go, co
pozo stając „za zewnątrz” nie da je się włączyć w obręb tej re lacji. Stąd bier ze się nie -
po ha mo wa na ag res ja uksz tałto wa ne go w ten sposób ludzkie go Ja zwróco na ku in -
nym, któr zy będąc nieprzys wa jal ni w swej »in ności«, roz poz na wa ni są przez nie ja ko
zagroże nie, ja ko coś, co zakłóca idealną lustrzaną jed ność je go do sie bie sto sun ku
(Dy bel 2000, s. 29).

Taka pre zen tacja Sta di um lu stra nie tyl ko uwi dacz nia pod stawy
narcyzmu głów ne go bo ha te ra, lecz rów nież tłumaczy je go as połecz ne 
us poso bi e nie i zu pełny brak emocjo nal nych re lacji z in ny mi. 

Fun da ment wznie sio ny na za ab sor bo wanym ne ga ty wnym aspek -
cie zwier ciad la ne go od bi cia na tu ral nie dał początek Wyobrażo ne mu.
Własny obraz, ja ki powziął Blum feld, zo stał więc ut wor zony z ego -
cen trycz nej pier wot nej fazy kla ro wa nia się os o bo wości. Zda je się, że
bo ha ter opo wiada nia naz byt przy warł do nie prawd zi wej, skon cen tro -
wa nej na nim per spek ty wy. Ta pozor ność tożsa mości w „porządku
Wyobraże niowym” adek wat nie ilustru je je go spe cyfikę, którą Sla voj
Žižek opi su je ja ko ,,splątaną sieć iluz ji i błędnych spostrzeżeń, która
zaburza naszą per cep cję” (Žižek 2008, s. 89). Tytułowy ka wa ler
pozys kał więc w „fa zie lu stra” rze komą tożsa mość zdo mi no waną
przez miłość własną, co przełożyło się na je go wyobrażony obraz
o samym so bie. Stan ten Pa weł Dy bel de fi niu je:

Ja ideal ne w ujęciu La ca na, wyobrażo ne na kształt obron nej for te cy, jest iluzją.
Jest fik cy jnym obrazem sie bie wyt wor zonym przez lustrza ne od bi cie, z którym jed -
nostka się iden tyfi ku je, obsad zając go narcy stycz nie (Dy bel 2017, s. 52–53). 

Na leży tu taj nad mi e nić, iż me cha niz my Wyobrażo ne go związa ne
z na sta wi e niem narcy stycznym są wpi sa ne w spe cyfikę te go porządku 
i, przez wzgląd na ich prze jściowy cha rak ter, nie są sa me w so bie an -
oma lią. Jak zau waża Dy bel:

 [Dziecko – M.W.] jest w sta nie zdy stan so wać się do obsad zo ne go narcy stycz nie
obra zu in ne go- sie bie. Możli wość uzys ka nia dy stan su w re lacji do sie bie (co zakłada
au to re flek syjną struk turę Jaźni) i narcyzm są tu ze sobą po wiąza ne. Bez »za kocha nia
się« w in nym so bie dziecko nie byłoby w sta nie po wrócić do sie bie i pomyśleć o so bie 
ja ko Ja. […] ruch wyco fa nia się w sie bie ludzkie go Ja […] dla La ca na […] może po ja -

wić się do pie ro w wy ni ku zdy stan so wa nia się Ja wo bec poprzed zające go te re lacje
narcy stycz ne go zau rocze nia ideal nym obrazem in ne go sie bie. Jeśli ludzkie Ja nie „za -
kocha się” w so bie i nie roz poz na swej pomyłki, zdo by wając się na dy stans wo bec
włas ne go ideal ne go Ja, nie będ zie ono w sta nie we jść w re lacje wza jem ności z in ny -
mi. Narcy stycz ne za tra ce nie się na płasz czyźnie lustrza ne go obra zu sie bie sta no wi
etap początkowy, do pie ro później może po ja wić się zdy stan so wa nie się wo bec sie bie
i ot war cie na in nych (Dy bel 2017, s. 48).

Wo bec tak za pre zen to wa ne go por zu ce nia ego tyzmu na rzecz bu -
do wa nia zdro wej os o bo wości kla ru je się ab er racja cechująca Blum -
fel da. Wed le La ca nows kiej teo rii „fazy zwier ciadła”, główny bo ha ter
ja wi się ja ko in dy wi du um, które nie spełniło wstęp nych wa runków
pożąda ne go roz wo ju. 

Co ważne, nie pra widłowość ta nie zo stała sko rygo wa na w „po-
rządku Sym bo licznym”, po mi mo właści we go dla te go eta pu roz wo ju
us połecz ni e nia. Jak zau waża Ma rek Drwięga, Sym bo licz ne ,,jest au to -
no micz ne i zewnętrz ne wo bec pod mio tu” (Drwięga 2012, s. 136), co
oz nacza, że wpływ języka i we jście w społeczeńst wo zrewi do wać ma
in dy wi dual ne Wyobrażo ne, przy sto sowując jed nostkę do życia międ -
zy in ny mi ludźmi. Blum fled jednak zda je się pozo sta wać niewz ruszo- 
ny na me cha niz my te go porządku, które po win ny osta tecz nie uwol nić
go z narcy stycznych przeświad czeń, i kon tynu u je życie w sa moi zo -
lacji. Wygląda na to, że Blum fel da w społeczności nie tyl ko nie ule ga
pożąda nej socja li zacji, lecz rów nież pogłębiają się je go pro blemy –
za jmo wa na przez nie go pozycja społecz na sprzy ja bo wiem poczu ciu
wyżs zości wo bec lud zi niżej po sta wio nych. Można więc sądzić, że
Sym bo licz ne w przypad ku głów ne go bo ha te ra opo wiada nia nie wy -
pełniło swo jej funk cji ze względu na ab er racje za początko waną w Fa -
zie lu stra. 

Tak scha rak te ry zo wany pro ta go ni sta przeżył swo je do tychczaso -
we życie, sku piając się wyłącznie na so bie i swo jej ka rier ze za wo do -
wej. Sa moi zo lacja spra wiła jednak, że osiągnąwszy wiek, który po-
zwa la nazy wać go ,,sta rym ka wa le rem”, Blum feld zau waża, jak sa -
mot ne jest je go życie. Świa do mość swo je go sta nu wy raża już na
samym początku opo wiada nia, kie dy ,,idąc po scho dach myślał, nie
pierws zy już raz w ostat nich cza sach, jak bard zo przykre jest ta kie zu -
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pełnie sa mot ne życie” (Kaf ka 1991, s. 94). To zda nie jest jednym
z kluczowych ele mentów zro zu mi e nia tej po sta ci, gdyż zwra ca uwagę 
na dłużs zy okres po ja wi a nia się u Blum fel da ta kich re fleks ji oraz
otwie ra po le cechującej go am bi wa lencji. Jak bo wiem po ka zu je dal-
s zy ciąg wy wo du, po mi mo świa do mości osa mot ni e nia główny bo ha -
ter nie prze ja wia ja kichkol wiek krytycznych myśli o swoim us po so-
bie niu. Dręczący go obraz pu ste go miesz ka nia wy zwa la – co prawda – 
chęć po siada nia to war zystwa, lecz wyłącznie ta kie go, które będ zie
mu całko wi cie od da ne i od nie go za leżne. Nie dojrzały świa to pogląd
Blum fel da spra wia, że je dyną roz pa try waną przez nie go możli wością
wycis ze nia sa mot ności jest przy gar nięcie zwierzęcia, od cze go jednak 
osta tecz nie rów nież się odżeg nu je przez wzgląd na ko nieczność opie -
ki i per spek ty wę zabur ze nia bez piecz nej mo no to nii.

Roz dar cie międ zy potrzebą to war zystwa a ne gującym ją narcyz-
mem jest pry marną de fi nicją Blum fel da ja ko po sta ci; dua lizm pro ta -
go ni sty sta je się głównym mo ty wem opo wiada nia, które go wszystkie
ele men ty pod kreślają, w jak os ob liwy sposób nie do pusz cza on do sie -
bie po wa gi własnych pragnień. Blum feld jest w pełni świa domy isto ty 
dręczące go go bra ku – od początku kon kre ty zu je swój pro blem ja ko
sa mot ność, co pozwa la w tym przypad ku przy pi sać La ca nows kie go
In ne go (,,miejsce, w którym zo sta je po sta wio ne pyta nie o mo je pożą-
da nie”; Bur zyńs ka, Mar kows ki, 2006, s. 66) do sfe ry świa do mości.
Jednakże po mi mo że główny bo ha ter jest w sta nie na zwać i skon kre -
ty zo wać swój brak, nie po de jmu je żadnych działań za po bie gaw czych
ani krytycz nej au to re fleks ji. Co więcej, przez swo je neu ro tycz ne
usposo bi e nie pozo sta je niewz rus zony na wet na ma ni fe stację Real ne -
go, która będąc wyzwo lo na przez poczu cie bra ku w In nym miała osta -
tecz nie na kreślić potrzebę zmi any za cho wa nia. Cha rak te ry zujące się
efek tem dziwności Real ne w tym opo wiada niu można utożsa mić
z fan ta stycznym mo ty wem pa ry piłek, które po ja wiły się w miesz ka -
niu Blum fel da. Po rus za ne nieznaną siłą i cechujące się swoistą świa -
do mością przed mio ty są bo wiem adek watną re pre zen tacją dla porząd- 
ku, który wymyka się sym bo li zacji. Możli wość ta kie go spojrze nia
pot wierd za rów nież powód ich po ja wi e nia się, którym ewi dent nie

była od po wiedź na potrzebę to war zystwa, kom panów, któr zy spełni li -
by os ob li we wy ma ga nia bo ha te ra. Piłki są więc przed sta wi e niem
porządku Real ne go – fi nal nym sygnałem ma ni fe stującym od czu wany 
przez głów ne go bo ha te ra brak, wzmocni o nym i fi zycznym obrazem
igno ro wa ne go od dłużs ze go cza su In ne go. 

Po mi mo te go że ce lu loi do we piłki były dosko nałą re akcją na po -
wo do wa ne ab er racją wy ma ga nia, Blum feld nie jest w sta nie ich zaak -
cep to wać. Nie mal od ra zu trak tu je je ja ko zabur ze nie sche ma tu swo je -
go życia. Główny bo ha ter zu pełnie nie zau ważył, że piłki były pre cy -
zy jnym echem te go, cze go ocze ki wał od to war zystwa – ich przy -
wiąza nie i uległość nie łączyły się bo wiem z ja ki mi kol wiek potrze ba -
mi opie ki i troski. Blum feld jednak posta na wia je odr zu cić, czym do -
wod zi osta tecz nie, że nie jest go towy odstąpić od ego cen trycz nej
skorupy na wet wte dy, gdy świat zewnętrzny spełnia je go ab sur dal ne
wa run ki.

W ale go rycz nej pro zie Kaf ki, gdzie nic nie jest przypad ko we, rów -
nież samą formę nieocze ki wanych gości in ter pre to wać można sym bo -
licz nie. Po sta ci ,,nie wiel kich, białych, nie bies ko prążk owanych piłek
ce lu loi dowych” (Kaf ka 1991, s. 96) zdają się być czymś więcej aniże -
li je dy nie kształta mi wy mus zony mi przez Blum fel do we wy ma ga nia,
którym nie spro sta ża dne żywe stwor ze nie; nieod zow ne sko jar ze nie
piłek z dzie cięcą za bawą, przez które ich po ja wi e nie się w domu sta re -
go ka wa le ra nabie ra aspek tu nie mal hu mo ry stycz ne go, zwraca uwagę
na wspom ni aną wcześniej pod stawę ab er racji pro ta go ni sty. ,Sa mo za -
patrze nie w Sta di um lu stra i wy wołany przez nie narcyzm, który nie
zo stał w pra widłowy sposób zwalczony na drod ze socja li zacji, zde fi -
nio wały Blum fel da ja ko po stać psy chicz nie opóźni oną, in fan tylną.
Po ja wi e nie się w je go miesz ka niu ty po wo dzie cięcych atry butów
może więc nie tyl ko wskazy wać na niespełni e nie w po sta ci bra ku
dzie ci, lecz rów nież na fakt, że w warstwie in te li gencji emocjo nal nej
sam sta ry ka wa ler dzieckiem pozo stał.

Kon cen tracja na zagad ni e niach psy cho ana li tycznych i nieu koń-
czona for ma opo wiada nia pozwa la za ryso wać jesz cze jedną możli -
wość in ter pre tacyjną piłek – per spek ty wę ne gującą ich ist ni e nie. Wią-
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żąc bo wiem uka za ne wcześniej znacze nie fan ta stycz nej pa ry przed -
miotów z zagad ni e niem nieświa do mości, dostr zec można adek wat -
ność od czu wa ne go wewnątrz bra ku z alar mujący mi go za bie ga mi Id.
Co więcej, ta kie spojrze nie do dat ko wo pod kreślić może fakt, iż owych
piłek nikt po za samym Blum fel dem nie wid ział (je go po dejrze nia, iż
sprzątająca ra no miesz ka nie posługacz ka mogła usłys zeć stu ka nie
ukrytych pod łóżkiem piłek, nie zo stają pot wierd zo ne, a z po wod ze -
niem może wytłumaczyć je nieuf ny cha rak ter pro ta go ni sty). Mi mo
tych pod staw za bieg ukrycia mo ty wu fan ta stycz ne go pod warstwą
nieświa do mości moim zda niem nie miałby miejsca w fi nal nym obra -
zie opo wiada nia, gdyż wy kluczyłby on mo tyw prze ni ka nia się sza -
rości eg zy stencji z mo ty wa mi sur rea li styczny mi, który jest prze cież
tak ty powy dla twórczości Fran za Kaf ki.

Po tym, jak Blum feld pozo sta wia rozwiąza nie kwestii piłek miesz -
kającym po sąsiedzku dzie ciom, uda je się do pracy. Fa bryka, w której
jest za trud ni o ny, to pre cy zy jnie skom po no wa na płasz czyzna rozs ze-
r zająca fun da men tal ne dla opo wiada nia mo ty wy. Umiesz cze nie dal-
s zej części tek stu w śro do wis ku pracy pro ta go ni sty to czytel ny za bieg, 
który prze de wszystkim pod kreśla, jak ne ga ty wnym us poso bi e niem
cha rak te ry zu je się Blum feld – po stać pod porządko wa na pozycjom
społecznym. Będąc uniżonym wo bec przełożonych i aro ganck im wo -
bec podwładnych, bo ha ter za wie ra w so bie obraz ego cen trycz ne go
spojrze nia na życie społecz ne – poczu cia wyżs zości ze względu na
pozycję i bra ku wrażli wości na dru gie go człowie ka. Oprócz pod -
kreśle nia pa to lo gii Wyobrażo ne go pre zen tacja ak cji w mie jscu za trud -
ni e nia służy ilu stracji pa nującej nad świa tem ru tyny, którą wcześniej
utożsa miały je dy nie po sta ci Blum fel da i je go sprzątacz ki; posłuże nie
się obrazem zakładu przemysłowe go mi mo wol nie wy wołuje sko ja-
rzenia ze sche ma tycznym or ga nicyzmem, który Kaf ka do dat ko wo
kon kre ty zu je po sta cia mi bo ha terów. Ne ga ty wizm pro ta go ni sty nie
jest bo wiem je dyną uka zaną re akcją na ru tyno wość świa ta, gdyż w tej
części opo wiada nia na uwagę zasługu je rów nież dwójka przyd zie -
lonych Blum fel do wi prak tykantów. Ci młod zi lud zie, o których ma on 
na jgors ze zda nie, są kon tra stem dla je go za chwytu mo no to nią; ich za -

cho wa nie w mie jscu pracy uwi dacz nia nie tyl ko brak pro fes jo na liz mu
(na co szczegól nie nar ze ka przełożony), lecz także wska zu je, jak
różny od Blum fle da mają oni ogól ny sto su nek do fa bry ki. Zmi anę
w ich za cho wa niu na jle piej po ka zu je frag ment, kie dy zbliżają się do
pracy: 

[…] dostr ze ga na ulicy zbliżających się bez pośpie chu obu prak tykantów. Obe jmują
się wpół i – jak się wy da je – roz ma wiają o ważnych spra wach, które jednakże na
pewno z miejscem ich pracy pozo stają co na jwyżej w nie doz wo lonym związku.
W mi arę jak zbliżają się do osz klonych drzwi, coraz bard ziej zwal niają kro ku. Wresz -
cie je den z nich chwyta już klam kę, ale jesz cze jej nie na cis ka, ciągle so bie coś opo -
wia dają, słuchają nawza jem swych opo wieści i śmieją się głośno (Kaf ka 1991,
s. 113–114). 

Re gres ich ak ty wności spo wo do wany prze krocze niem pro gu ma -
nu fak tu ry po ka zu je, jak nie kom for to wa jest dla nich sche ma tycz na
eg zy stencja, ich wi ta lizm i młodość zdają się być ucie miężo ne przez
to, co dla Blum fel da jest bez pieczną mo no to nią. Życia młodych prak -
tykantów są po za fa bryką, pro ta go ni sty zaś w jej wnętr zu. 

Posłuże nie się przez Kafkę tak wy mownym śro do wis kiem ru tyny,
ja kim jest fa bryka, zwra ca naszą uwagę na pogląd pisar za o jej fun da -
men tal nym znacze niu dla świa ta; jak zwrócił uwagę wspom ni any
wcześniej Li en hard Ber gel, pras ki pro za ik ekspo no wał w swoich pra -
cach prze ko na nie o na drzęd nej pozycji swoi ste go or ga nicyzmu w ska -
li świa ta. W swoich pra cach Franz Kaf ka ilustro wał wszecho becną
sche ma tyczność eg zy stencji ty pową je go zda niem dla ist ni e nia – je go
bo ha te ro wie to po sta ci pochłonięte pow tar zal nością, która nie przy-
no si spełni e nia. Na jważniejszą jednak dla tej pracy cechą Kafkow-
skich światów przed sta wio nych jest da na bo ha te rom możli wość bycia 
,,czymś więcej”, wyr wa nia się z bez re flek sy jnej mo no to nii. Spe cyfi ka 
ta ko re spon du je z teo rią Ber ge la o ak ty wi zującym po jęcia kaf kaesk
obra zie ek spe ry men tu niezna nej siły, która przygląda się, jak lud zie
rea gują na ru tyno wość własnego życia. Spoglądając bo wiem na po-
czucie bra ku, ja kiego doświad czają Kaf kowscy bo ha te ro wie, jak i na
finał opo wia dań, zau ważamy wy mowną pu entę o in dy wi dual nym
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niespełni e niu, ja kiemu gro zi pod legła sche ma tom, cie miężąca rei fi -
kacja. 

 Obarczony zasad niczy mi ab er racja mi psy cho lo giczny mi Blum -
feld pozo sta je jednak obo jętny na pod su wa ne mu przez świat możli -
wości re ha bi li tacji. Fiksując na swoim świa to poglądzie, zde ge ne ro -
wał on włas ne La ca nows kie porządki do stop nia, gdzie na wet po bu-
d ze nie Real ne go nie wy wie ra na nie go wpływu. Tekst te go nieu -
kończo ne go opo wiada nia za wie ra więc wszel kie cechy pozwa lające
połączyć in ter pre tację z zagad ni e niem eg zy stencji pozor nej i pa ra bo -
licznym ostr zeże niem przed zbyt nią za leżnością od sche ma tyzmu
życia. Kwestie ka ry i od po wied zial ności za Blum fel dowy brak auten -
tyzmu można rów nież złagod zić, rozs zer zając spojrze nie in ter pre -
tacy jne na uni wer sal ny wydźwięk cie miężącej me cha ni ki eg zy stencji. 
Per spek ty wa taka, rezyg nując z ukon kre ty zo wa nej winy bo ha te ra,
kon cen tro wałaby się na sym bo licznym wy mi ar ze je go doświad czeń.
Sta ry ka wa ler stałby się wów czas wyłącznie przykładem człowieczej
pod ległości wo bec porządku świa ta. Blum feld byłby jedną z wie lu
ofi ar apo dyk tycznych try bów społecznych, które wy mus zając sche -
ma tyczność życi orysów, ne go wałyby prawd zi wość i szczęście jed -
nostki. Ne ga tywne us poso bi e nie i do kuczająca sa mot ność pro ta go ni -
sty nie wy ni kałyby więc z je go prze wi nień, a z fałszy wych wzorców
przy jętych w „fa zie zwier ciadła”. To właśnie wstęp ny etap kre acji Ja
byłby wów czas przyczyną nie za wi nio ne go cier pi e nia bo ha te ra, który
przys woił społecz ne kon struk ty, a tym samym ogra niczył włas ne
życie. Kaf kaesk w ta kiej in ter pre tacji byłby bezsprzecz nie nikczem-
nym im pe ra ty wem jed no rod ności ko lek ty wu, a to war zyszące Blum -
flel do wi na tarczy we myśli o to war zystwie – fi nal nym po dry giem je go 
wewnętrz ne go człowieczeńst wa. In tro wer tycz ne pods zep ty nie osią-
gają jednak ce lu, gdyż główny bo ha ter jest już zbyt nio zde ge ne ro -
wany eg zy stencją podług uty li tarnych praw społecznych – Blum feld
zo stał odgór nie zde fi nio wany ja ko sta ry ka wa ler i nic nie wska zu je, że 
miałoby się to zmi e nić. 

Na pod sta wie nieu kończo ne go opo wiada nia i cha rak te ry stycznych 
ele mentów Kaf kows kiej prozy można przy pusz czać, że dals za część

tek stu za wie rałaby es ka lację sa mot ności i cier pi e nia sa mot ne go bo ha -
te ra, fi nal nie do pro wad zając do je go tra gicz ne go końca. Oczy wiście
dals ze lo sy Blum fel da na zaws ze pozo staną ta jem nicą, jednakże ich
dostęp na czytel ni kom wers ja po sia da wszel kie ele men ty pozwa lające
zesta wić to opo wiada nie z in ny mi ale go ryczny mi przed sta wi e nia mi,
ja ki mi pras ki pisarz ilustro wał pra wa eg zy stencji. Sta ry ka wa ler
Blumfeld sta je się więc ko lejną z dy dak tycznych pa ra bol, które zwra -
cają uwagę na nie bez pieczeńst wa za tra ce nia włas ne go Ja w sza rości
życia cod zi en ne go. 
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